
R O Z M A I T O Ś C I
W A R S Z A W S K I E .

J^er 89. •—  D O D A T E K  D O  KOr.PiFiSPOM EiNTA.—  1834’..

B R A C I A .

P ow ieść  w yję ta  z  n o w eg o  rom an su  Bulwera:

„PIELGRZYMKA PO RENIE.”  
( D o k o ń c z e n  i e.)

G d y  ta k  m ó w i ł  O t t o n ,  T e m p l a r z  u j r z a ł  czół* 
n o  na R e n i e ,  s i ln em  u d e r z a n i e m  w io s ł a  p o ­
p y c h a n e .  O d d a le n ie  d o z w o l i ło  m u  ty lk o  do- 
Btrzedz,  iż dwie  m i e ś c i ł o  o s o b y .  S ł u s z n i e  m ó ­
w i ł a , — p o m y ś l a ł — to  c z ó ł n o  o d d a l a j ą  m o ż e  od 
n ie b e z p i e c z e ń s t w a .

W y p r o s t o w a w s z y  się w ó w cz a s  w ca łe j  w y s o ­
k o śc i  swej o lb r zy m ie j  p o s t a w y ,  odpo wi edz ia ł :

—  Je-źli O t t o n  S z te rn f e l s  r a c z y ł  b a d a ć  swy ch  
p o d d a n y c h ,  od n ich  więc n iech  czeka  o d p o w i e ­
dzi .  N ie  dla zb i j an ia  to  z a r z u t ó w  p o d o b n y c h  
n ę d z n i k ó w  n a  r y c e r s k i e  s ł o w o  p r z y s ię g a j ą  
T e m p l a r z e .

— D o ś ć  t e g o ! — z a w o ł a ł  O t t o n  t r a c ą c  c i er ­
p l iw o ść  i o d p y c h a j ą c  r ę k ę  K r z y ż a k a . — B r o ń  
s , ę, zd ra jco !  b r o ń  się!

T y m c z a s e m  W a r b e k  w swojej  wieży  w idz ia ł  
n o c ,  z a c i ąg a ją c ą  o p o n y  swoje p o n a d  z i emią ,  i 
s m ę t n y m  o d d a w a ł  się d u m a n i o m .  I na  cóż-— p o ­
m y ś l a ł ,  na cóż n i e b o  d a ł o  mi  t ak  g łę b o k ie  u- 
czucia ,  tę m i ł o ś ć  n i e w y g a s ł ą ,  t ę  k o n i e c z n ą  
w s p ó ł c z u c i a  p o t r z e b ę ?  C h y l ę  się k u  g r o b o w i ,  
n i e k o c h a n y ,  n i e p o z n a n y ,  a t a jn ik i  m e g o  se rca  n i ­
g d y  o d k r y t e m i  nie zos taną*

G d y  w p o d o b n y c h  m y ś l a c h  p o g r ą ż o n y  z o s t a w a ł  
n ie  s ł y s z a ł  ni g ł o s u  s t r a ż y  n oc ne j ,  czu wają ce j  
n a  bas z t a ch ,  ni  ł o s k o t u  o t w i e r a j ą c y c h  się b r a m  
z a m k o w y c h ,  ni  k r o k ó w  p o s p ie s z n y c h  po  k r ę ­
t y c h  wieży  sc hodac h ;  n a g l e  o t w o r z y ł y  się d r z w i  
k o m n a t y  i O t t o n  s t a n ą ł  p r z e d  nim.

— P ó j d ź — r z e k ł  O t t o n  p r z y t ł u m i o n y m ,  d r ż ą ­
c ym  ze z b y t k u  w zru sz e n i a ,  g ło se m ;  —  pó jdź ,  
p o k a ż ę  ci t o ,  co ci s e rc e  ucieszy .  P o d w ó j n i e  
jes t  po m sz cz on ą!

W a r b e k  s p o j r z a ł  za d z i w i o n y  n a  b r a t a ,  k t ó ­
r e g o  nic w id z i a ł  od cz a s u ,g d y  b r o ń  na  siebie p o d ­
nieśli;  u j r za ł ,  i z r ę k a ,  k t ó r ą  O t t o n  ku  n ie m u  wy_ 
c iąga ł ,  k rw ią  b y ł a  z b r o c z o n a ,  k t ó r a  k r o p l a m i  
s p ł y w a ł a  na  posa dzk ę .

—  P ó j d ź — p o w t ó r z y ł  O t t o n ; —os t a tn ia  to  p r o -  
źba  moja .  N a  m i ł o ś ć  L e o l i n y ,  pó jdź ,  pó jd ź  za 
m n ą .

N a  to imię nie  w a h a ł  się d łu ż e j  W a r b e k .  W z i ą ł  
szab lę ,  s z e d ł  za b r a t e m  po  s c h o da c h ,  i wy sz l i  z 
z a m k u .  O d ź w i e r n y  za le dwie  o c z o m  w ł a s n y m  
u w i e r z y ł ,  g d y  u j r z a ł  b r ac i ,  o d  t a k  d aw n a  p o ­
r ó ż n i o n y c h ,  w y c h o d z ą c y c h  s a m o tn ie  o t a k  p ó ­
źne j  p o r z e  i,  j ak  się z d a w a ł o ,  w z u p e łn e j  z g o ­
dzie .

W a r b e k ,  co d o s z e d ł  b y ł  do t ego s t a n u  u m y ­
s łu ,  w k t ó r y m  n ic  n ie  m o ż e  w zr u sz y ć  ni z a d z i ­
wić,  p o s t ę p o w a ł  w m i l c z e n iu  za p o s p ie sz ne m i  
k r o k i  sw e g o  b r a t a .  O b a  t e  z a m k i ,  j ak  w id z i ­
c i e ,  o d l e g ł e  są  t y l k o  o r z u t  k am ien ia .  P o  k i l
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i k u  chwi lach  z a t r z y m a ł  się O t t o n  na t e ras i e  o g r o ­
d ó w  S z te rn f e l s u ,  os 'wieconym p r o m i e ń m i  k s i ę ­
ż y c a .

—  P r z y s t ą p  —  w y r z e k ł  g ł o s e m  g r o b o w y m  —  
i p a t r z a j :  i W a r b e k  u j r z a ł  r o z c i ą g n i o n e  n a  m u r a ­
wie  c i a ło  T e m p l a r z a ,  k ąp i ąc e  się we k r w i ,  k t ó r a  
j e szc ze  z r a n y  c i ec  nie  p r z e s t a ł a .

—  P o s ł u c h a j  —  r z e k ł  O t t o n ; — o n t o  p i e r w s z y  
z a c h w i a ł  mię w w ie r n o ś c i  winne j  Łeo l in ie .  O n  
to  n a m ó w i ł  mię że n i ć  się ze z d r a d z i e c k ą  k o b i e ­
t ą .  S ł u c h a j  do b r z e :  t en ,  co t ak  na. m n ie  n a ­
l e g a ł ,  a b y m  z n i e w a ż y ł  kob ie tę ,  k t ó r ą  p r a w d z i ­
wie  u b ó s t w i a ł e m ,  z h a ń b i ł  mię p ó ź  niejz n ie w ie r ­
n ą  m a ł ż o n k ą ;  i t a k  to ,  t a k , — p o w t ó r z y ł  z g r z y ­
t a j ą c  zę bam i  i k o p n ą w s z y  n o g ą  c i a ło  T e m p l a r z a ,  
—  t a k  p o m ś c i ł e m  się L e o l in y  » s iebie .

—  A żona  tw o j a ? —  s p y t a ł  W a r b e k  z p o l i t o w a ­
n ie m .

—  U s z ł a , — o d p o w i e d z i a ł  O t t o n — u c i e k ł a  z 
m o i m  p az ie m .  I d o b r z e  z r o b i ł a .  S p l a m i ł b y m  
jej k r w i ą  m i e c z ,  k t ó r e n  p r z y p a s a ł a  mi  n iegdyś  
L e o l i n a .

P o d a n i e  u t r z y m u j e ,  k o c h a n a  L il i jo ,  że  późn ie j  
O t t o n ,  częs to  z a g r a ż a n y  n i e d o k ł a d n ą  sprawiedl ,* 
w o ś c i ą  o w y c h  w ie k ó w  za za bó j s t wo  T e m p l a r z a  
s t a w i ł  się ś m i a ł o  jej p o s z u k i w a n i o m  i u n i k m . ł  
jej n a k o n i e c .  T e j  samej  n o c y ,  g d y  z e m s t ę  s w ą  
n a s y c i ł ,  z a p a d ł  w d ł u g ą  c h o r o b ę ,  s to w a rz ys zo *  
n ą  z o b ł ą k a n i e m .  W s p a n i a ł o m y ś l n y  W a r b e k  
m i a ł  o n i m  n a j tk l iw sz e  s t a ra n ie ;  a g d y  w y ­
z d r o w i a ł ,  s t a ł  się z u p e ł n i e  i n n y m  Cz łowiek iem.  
Z a p o m n i a ł  o w e s o ł y c h  t o w a r z y s z a c h ,  k t ó r y n i j  
s ię . n i egdyś  o t a c z a ł ,  i w y r z e k ł  się naz aw sz e  u-  
r o e z y s t o ś c i  i b i e s i ad -  Wi eż a  S z t e r n f e l s u  ró-  
woiezr . i ę  s t a ł a  s a m o t n ą ,  jak z a m e k  L i b e n s t e i n .  
J e d y n e  t o w a r z y s t w o ,  o k t ó r e  się s t a r a ł ,  b y ł o  
o w ar zy  U w o b r a t a ,  a W a r b e k  n i g d y  m u  go

n ie  o d m a w i a ł ;  nic  j e d n a k  sob ie  p ow iedz ieć  n ie  
mie l i ,  g d y ż  o j e dne j  m o g l i b y  t y l k o  r o z m a w i a ć  
r z e c z y ,  a ta r o z m o w a  z b y t  b y ł a  p r z y k r ą  dla 
W a r b e k a .  D z i w n a  j e d n a k ż e  i t a j e m n a  s y m p a t y j a  
p o ł ą c z a ł a  b r a c i ,  z m a r t w i e n i a  ich boyviem b y ł y  
w s pó ln e .  W i d z i a n o  ich częs to  p r z e c h a d z a j ą c y c h  
się r a z e m ,  w la sach,  l u b  po s a m o t n y c h  b r z e g a c h  
R e n u ,  nie m ó w ią c  do s iebie  ani  s ł o w a ,  nie z d a ­
j ą c  się n a w e t  u w a ż a ć  n a  s i ebie .  O t t o n  p i e r w s z y  
u m a r ł  j e szcze w kwiec ie  m ło d o ś c i ;  a śm i e r ć  j e ­
g o  p o g r ą ż y ł a  . W a r b e k a  w z u p e ł n e j  s a m o ­
tn o śc i .  N a d a r e m n i e  d w ó r  cesa r sk i  s t a r a ł  się go  
znę c ić  sw em i  r o z k o s z a m i ;  n a d a r e m n i e  w o jn a  
p r z e d s t a w i a ł a  m u  s po só b  z a p o m n i e n i a  t r o s k ó w  
n a  ło n ie  s ł a w y ;  n ie  m ó g ł  się w y d r z e ć  z mie j sc ,  
z k t ó r y c h  r a n o  i w ie c z o r e m  m ó g ł  widzieć zda -  
l e k a ,  w dol inie,  dac h  o s ła n ia ją c y  Leo l inę ;  gd z ie  
k a z d e n  k r z a k ,  k a z d e n  k w i a t e k  p r z y p o m i n a ł  
mu  dn i  sz cz ęś l iwsze .  Z y c i e  j ego  s a m o t n e ,  b e z ­
se n ne  no cy ,  d z i w n e  r ę k o p i s m a ,  k t ó r e  c z y t y w a ł  
w od lud ne j  k o m n a c ie ,  w z n i e c i ł y  p o m y s ł ,  j a k o b y  
się o d d a w a ł  c z a r n o k s ię z t w u ;  a p o n ie w a ż  s t r o n i ł  
o d  w s z y s t k i c h ,  w sz y s cy  t e ż  s t r o n i ć  zaczęl i  od  
n iego .  N i e w y m o w n ą  j ed n ak ż e  Z n a j d o w a ł  r o z ­
k o s z ,  s ł y s z ą c  o ży c iu  p o b o ż n e m  i ś w ię te m  te j ,  
k t ó r a  b y ł a  j e d y n y m  ce lem myśl i  j e g o  z i em s k ic h .  
O n a  to  d o g l ą d a ł a  c h o r y c h ,  w s p ie r a ła  b i e d n y c h ,  
a z a b o b o n n a  p r o s to ta  o w y c h  wieków,  zda ła  s p r o ­
w a d z a ła  p i e l g r z y m ó w  do o ł t a r z y ,  k t ó r y m  s ł u ­
ż y ł a .  ’ . ‘

Wie le  l a t  p óź n i e j ,  b a n d a  r o z b ó j n i k ó w ,  k t ó r z y  
opuszcza l i  częs to  n i e p r z y s t ę p n e  swoje  s c h r o n i e ­
n ia ,  a b y  r a b o w a ć  i n i s z c z y ć  n a d r e ń - k i e  d o l i n y ,  
m e  osz cz ęd za ją c  n i  p ł c i  ni wieku ,  n i  wieży ni 
c ha ty ,  ni d o m u  n a w e t  B o ż e g o ,  r o z s z e r z y ł a  z n i ­
szczenia  w oko l i c ac h  B o r n h o f f u  i z a ż ą d a ł a  s k a r ­
b ów  k l a s z t o r u .  Ksieni ,  p o c h o d z ą c a  ze ś l a c h e tn e -  
go  R u d e s b e i m ó w  d o m u ,  o d m ó w i ł a  t e m u  b e z b o ­
ż n e m u  ż ą d a n i u .

Z b ó j c y  p r z y p u ś c i l i  s z tu rm  do k l a s z t o r u ,  ^
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l e n n i c y  j e g o  p o c h w y c i l i  o r ę ż e  na j e g o  o b r o n ę .  
Z b ó jc y ,  przy  w y k l i  do  rzez i ,  odn ie ś l i  z w y c i ę z t w o ,  
w y ł a m a l i  b r a m y  k l a s z t o r n e ,  g d y  jak i ś  r y ­
cer z ,  na  cze l e  s z c z u p ł e g o  l e c z  w a l e c z n e g o  o d ­
d z ia ł u ,  s p u ś c i ł  s ię  j ak  p iorun z p o b l i z k i e j  g ó r y  i 
z m i e n i ł  p os ta ć  r z e c z y .  K ażd e  c i ę c i e  j e g o  s z a ­
b l i  p o w a l a ł o  n ieprzy jac i e la ;  gdz i e  t y l k o  r o z l e g ł  
się o k r z y k  j e g o  w o j e n n y ,  p a d a ł y  s t o sy  w r o ­
g ó w .  R o z b ó j n i c y  zosta l i  z w y c i ę ż e n i ,  k la sz tor  o-  
c a l o n y ,  a Ks i en i  w y s z ł a  na c z e l e  s i ó s tr  w s z y s t ­
k i c h  d z i ę k o w a ć  i b ł o g o s ł a w i ć  o s w o b o d z i c i e l o w  . 
R o z c i ą g n i o n y  p o d  s ta ry m  d ę b e m ,  o k r y t y  b y ł  ra ­
n a m i ,  k r e w  s p i e s z n i e  ze  w s z y s t k i c h  ran j e g o  u- 
c h o d z i ł a .  G ł o w ę  m i a ł  o d k r y t ą ,  w ł o s y  j ę g e  pos i -  
w i a ł y ,  l e e z  n ie  l a t  s k u t k i e m .  Jedna  z s i ós tr  
p o z n a ł a  m a j e s t a t y c z n e  j e g o  r y s y ,  s k r o p i ł a  o-  
d r o b in ą  w o d y  usta j eg o  s p i e c z o n e ,  ś c i s n ę ła  r ę k ę  
Jego w s w y c h  ręk ac h ,  i w p o śr ó d  t k l i w y c h  s ta .  
!'ań,  k tó r y c h  mu  n i e  s z c z ę d z i ł a  L eo l i n a ,  w i e r n y  
d uch  o s t a t n i e g o  z  P a n ó w  L i b e n s z t e i n u  w z b i ł  
e ię  ku n i ebu .

•— Ach!  —  z a w o ł a ł a  Li l i ja ,  z o k i e m  ł z ą  zr o -  
s z o n e m  —  j e s t e m  p ew n a ,  ż e ś  z m i e n i ł  wyp adk i ;  
n i e p o d o b n a ,  ż e b y  L e o l in a ,  mając  s e r c e  k o b ie t y ,  
p r z e n i o s ł a  O t to n a  nad Warbeka!

—  Ko ch an e  moje  d z i e c i ę  —  p o w i e d z i a ł  Kane,  
—■ tak  m yś l i  każda ko b ie ta ,  p r z e c z y t a w s z y  p o ­
w ie ś ć  m i ł o s n ą  i u j r z a w sz y  s erce  lu d zk i e  bez  
żadnej  z a s ł o n y ;  l e c z  n ie  tak s ię dzieje  w  r z e c z y ,  
w is t em  życ iu :  w n i e m k o b i e t y  w id zą  t y l k o  p o ­
w i e r z c h o w n o ś ć ,  a nie m o g ą  p r z e n ik n ą ć  tajn ików  
s erca  —  c h y b a  g d y  już  z a p ó ź n o .

  -----

d w a j  A N G L I C Y ,

O j c i e c  i  s y n .

Już rok  u p ł y n ą ł  j ed en ,  jak b o g a t y  A n g l i k ,  h§-  
dąc z a  in t e re s ami  s w e  mi w N e a p o l u ,  z o s t a ł  naj- 
n ieg od z i w i e )  s k r z y w d z o n y  s ł o w a m i  pr zez  j edne -  
g o  P an a  s y c y l i j s k i e g o .  -  „ T u  c h od z i  o -miet -Ć

p o m i ę d z y  na mi ,  p o w i e d z i a ł  mu  An g l i k ;  za  ta ­
ką  o b ra z ę  każdy  b i erze  p is to l et ,  p r z y t y k a  j eden  
d r u g ie m u  do piersi  i s trzela;  i ja nie z e z w o l ę  
na inny  g a t u n ek  po jed y n ku .  A le  int eresa  z b y t  

ewazne i n a g ł e  w y m a g a ją  k o  l i e cz n i e  mojej  b y .  
tno sc i  w L o n d y n i e ,  i muszę  n i e o d b i c i e  w s z y s tk o  
u p o r z ą d k o w a ć ,  n im u mr ę  a k to  w ie ,  g d z i e b y ś -  
m y  s i eb ie  późnie j  zn a l e ź l i ? . . . .  W ięc  do u k o ń ­
czen ia  tej  r z e c z y  ja u m y ś l i ł e m  s p o s ó b  p r o s t y  
i p e w n y .  P r z y s i ę g n i j m y  tutaj ,  Że 2 l i s topada  
p r z y s z ł e g o ,  w d z i e ń  śm ie rc i ,  o 6 w w ie c z ó r ,  ja 
wni jdę  na da eh m e g o  h o t e l u  na P o r t l a n d - P l a u ,  
a ty  na swój  p a ła c  p r z y  u l i c y  T o l e d o ,  i ka-  
zd y  z nas  rzuc i  się g ł o w ą  na z i e m ię .  P r z y j .
mujesz  t e n  p o j e d y n e k ,  c z y  n i e ?   — » P r z y j -
muję.o  —  » D o b r z e !  ja p rz y s i ę ga m  na h o n o r  
ma ry n a r k i  angi el sk i ej ;  a t y  przys i ęgn i j  na co  
ch ces z .  A d i e u . «

Za p o w r o t e m  do L o n d y n u  z a tr u d n i a ł  się u-  
k o ń c z e n ie m  t rz e ch  p r o c e s ó w ,  z swo ją  z im n ą  
kr w ią  z w y c z a j n ą  i na d z w y c z a jn ą ,  a 2 l i s topada ,  
w ch w i l i  g d y  fami l ja  j ego  do  s t o ł u  s i ada ła ,  u s ł y ­
s zano  jaki ś  h a ł a s ,  jak z e b y  sp ad n ię c i e  k o m i n a . . .  
B y ł  to  A n g l i k ,  k t ó r y  w y l a z ł s z y  o k n e m  od dachu ,  
s p a d ł  na  bru k .  B i l e t  w ł a s n o r ę c z n y ,  z o s t a w i o n y  
na b iurku ,  w y t ł o m a c z y ł  o co ,  i z k i m  s i ę b i t .

W k r ó t c e  p o te m  s y n  j eg o  z a k o c h a ł  się n a d z w y ­
czajni e  w D o n a L e o n o r z e ,  m ł o d e j  w d o w i e ,  H i ­
s z p a n c e ,  obo ję tne j  k o n d u i t y ,  ale n i e z a p r z e c z o ­
nej  p i ę k n o ś c i ,  k tóra  p r z y b y ł a  do  L o n d y n u  szu ­
kać  d r u g ie g o  m ę ż a ,  lub d w u d z i e s t e g o  dr u g i e go  
k o c h a n k a .  J a k k o l w i e k  b ądź ,  t en  g e n t l e m a n  tak  
b y ł  z a ś l e p io n y ,  ż e  nie  w id z ia ł  n i c . . . .  jak t y l k o  
cz ar ne  a ksa m i tn e  o c z y  i jej b i a ł e  a t ł a s o w e  rę ­
ce .  D a n ia ,  choc iaż  zn a la z ł a  g o  do ść  b o g a t y m  
i dość  p r z y j e m n y m ,  l e c z  s p o dz i e w aj ą c  się zna -  
l e ś ć  j e s zcze  mniej  p r z y j e m n e g o  a więcej  b o g a ­

t e g o ,  u t r z y m y w a ł a  m i ł o ś ć  j e g o  na w o d z y  z cu­
d o w n y m  darem,  a ż e b y  t y l k o  z y s k a ć  na czasi e ,  
i  t ak ,  ab y  i j e m u  s i ę  nie  z d a w a ł o ,  iż swój  traci  
na ippózao.  .Codzi enn ie  d r ę c z y ł a  ją n ib y  jakaś



n ie po ję t a  za zdrość ,  z a d a ł a  j a k i ch ś  d o w o d o w  n a d '  
z w y c z a j n y c h ,  j a k ic hś  w y m a g a ł a  r ze czy  rbe- 
p o d o b n y c h  do u s k u te cz n i en i a . . .  Ale  w sz y s tk o  
się u s k u t e c z n i a ł o ,  j ak by  na p r z e k o r ,  z. p r z y j e ­
m n o ś c i ą  i ł a tw oś c i ą  na jwiększą .  C a ł a  sz tuk a  ko-  
k i e t e r y i  r o z b i j a ł a  się o tę c h w a le b n ą  p r o s t o t ę  
p ie rwsze j  mi ł ośc i .  N ie  w ied zą c  juz ,  do czego  się 
udać ,  ma ją c  ty le  d ow o d ó w  poświęcen ia  się bez 
g ra n ic ,  u m y ś l i ł a  raz,, ze  jej się nie p o d o b a  p r z e ­
d z i w n a  k a s z t a n k a ,  na  k tó r e j  on  do mej  cod z ien­
n ie  p r z y je ż d ż a ł  r a n o  i w w ie c zó r . — A n g l i k , m ó w i ­
ł a  sob ie ,  poświęci  w s z y s t k o , a l e  kon ie  p r z e k ł a d a  
n a d  k o b i e t ę  i k o c h a n k ę .  .N ieszczęśl iwy ,  u c z u ł  m o ­
c no  to  żą da n i e , a l e  n az a j u t r z  S y l f i da -b y ła  s p r z e d a ­
n a  i on p r z y b y ł  w k a r e c i e . — D ob rze !  p o w i e d z i a ł a  
m u ,  ale g d y  ja zezwolę  na m i ł oś ć  twoją- . ,  i 
m o ją ,  k t ó ż  mi  za ręczy ,  ze  ja nie  bę dę  mus ia ­
ł a  sama j e dna  w tej k a r e c ie  jeździć,  g d y  ty  na 
i n n y m  kon iu  będziesz  o k a z y w a ł  p r z e d  inną  d o ­
s k o n a ł o ś ć  n ó g  jego i swoich!,  t a  my śl mni e  z a ­
b i j a . — S łu ch a j  L e o n o r o !  k r w i ą  m oj ą  ci napi szę ,  
że  n i g d y  j eźdz ić  k o n n o  n ie  będę,  daj mi tę sz p i l ­
k ę  z ł o t ą . . .  N o ,  jes teś  zadów o l n io ną ?— O n a  z a ­
t a m o w a ł a  k r e w  us ta mi ,  o n  swoje p r zy ło ż y  ł  do 
o z a r n o - a k s a m i t n y c h  o c z u  i o d d a l i ł  się us zc zę ­
ś l iwi ony .

W  t y m  sa m y m  t y g o d n i u ,  j e d n e g o  w ie cz o ra ,  
L e o n o r a ,  p o w r a c a ją c  ” z d łu g ie j  p r z e j a ż d ż k i ,  
w  p o w o z ie  d o b r z e  z a k r y t y m ,  z p a n e m  mnie j  
p r z y j e m n y m  a  więcej b o g a ty m ,  k t ó r e g o  na-  
k o n i e c  w y n a l a z ł a ,  s p o s t r z e g ł a  swego  m ł o d e g o  
k o c h a n k a ,  g a l o p u ją c e g o  na b a r d z o  l i c h y m  k o ­
n i u ,  o dwie m i l e  od L o n d y n u .  Oh! d o s k o n a ł e  
zda rze n i e !  B i e d n y  c h ł o p ie c ,  n im  spać p o s z e d ł ,  
o d e b r a ł  n a s tę p u j ą c y  bi l e t :  »Z w ió d łe ś  mni e  nie­
godziwie ! . . .  Nie  mo gę  w ie r z y ć  ż a d n y m  t w o i m  
p r z y s i ę g o m . . .  N o g i  tw o je  n i ech  o d t ą d  n ie  po.  
s t a n ą  u  m ni e . . .  Chcę  u m r z e ć  sama! . . .«

N a p r ó ż n o  w d w ó d z ie s tu  l i s t ach  d o w o dz i ł ,  że  
t o  b y ł  k o ń  na j ę ty ,  n a  k t ó r y m  je źdz i ł  do  m a t k i  
p r o s i ć  o p o z w o l e n i e  żen ien ia  się z n ią ,  l u b  w r a ­

zie o d m ó w ie n ia  s t ać się jej n i e p o s ł u s z n y m .  N i c
nie p o m o g ł o .  W s z y s t k i e  l i s ty z w r ó c o n o  n ap o -  
w r ó t  nie  i oz pieczęlow ene.  »Ach ! j eże l i  t a k« ,  
m ó w i ł  do s iebie,  »7/óbaczeniy !«

‘ Więce j  jak* p rze z  mies iąc p rzy j ac ie l e  ani k r e ­
wni  nie mogl i  się dowi edz ie ć ,  co się z n im s t a ło .  
P o  u p ł y ń  ei.iin 1< go czasu udaje się on  do Leo-  
n o r y ,  puka  śm ia ło  do d rzw i ,  rozpy cha na d r o ­
dze s! użącyc l i . . .  S ł y c h a ć  ty l k o  na  w scho dach  p a f  
pufi ,  t ok  to k ,  i wchodz i  d'o sa lon u .  »A cóż! Leo* 
noro,( (  p o w ie d z ia ł  z wzruszt  n i e m , o k a z « ; ą c e m  za ­
ufanie ,  » w y r z e k ł a ś ,  aby  nogi  moje  n ie  p o s t a ł y  u 
ci ebie ,  o tó ż  ty l k o  j e d r a  s t a w e m  przed tobą . .—• 
W id  zisz ! z n a l a z ł e m  c h i r u r g a ,  k tó ry , bojąc  się, 
b y m  mu n ie  s t r z a s k a ł  g ł o w y  , u c i ą ł  mi  nogę .  
Bcdz ieszże  się jeszcze ob aw ia ć  , ż e b y m  je ź d z i ł  
konno?,  Och!  moja  na j d ro ż sz a ,  . d l a . . .«

—  Ach! mój k o c h a n y ,  j a k ż e ,n ie r o z s ą d n i e  p o ­
s t ą p i ł e ś !  N i e r ó w n i e ’ b y ł ó  ci lepiej  z ob ie ma  n o ­
gami .  U w aża j ,  s c ho dzą c  m r d ó ł ,  a b y ś  się nie ska.  
leczy ł ,  i n i e  u d e p t a ł  L o r d a  B. . . ,  k l ó r e g o  s ł ys zę ,  
że p r zyb y  w a . —

Biedny  m ł o d z i e n i e c  u p a d ł  i u m a r ł .  Cóż  m ó g ł .  
więcej  z r o b ić ?  _

K a t  w Sierra-  Leon e .
W  S i e r r a  L e o n e ,  j ak sl o ro  Sędz ia  w yr z ec ze :  

( ikrew w y la n a  n i ec h  s p ł y n i e  na g ło w ę  wi­
n o w a j c y , « w t en m o m e n t  Egjio,  e g z e k u t o r  w y r o ­
k u ,  p o w in n o ś ć  swoją  r o z p o c z y n a .  T e n E g b o  jest '  
jak na j dz iwaczn ie j  u b r a n y :  cz a r na ,  na d r u t a c h  
r o b i o n a  su kn ia ,  obci ś l e  o k r y w a  ca łe g o ,  na t w a ­
r z y  ma  m a sk ę ,  na g ło w ie  b i r e t ,  z k tó r e g o  w y ­
s tę pu ją  ro g i  i d ł u g i e  c z e r w o n e  p i ó r o ;  w p r a w y m  
r ę k u  t r z y m a  d łu g i  b icz ,  a na p lecach u w i ą z a n y  
ma  d z w o n e k ,  nog i  p r z y  k o s tk a c h  o p as ane  są o- 
k r ą g ł e m i  d z w o n k a m i .  W  t y m  d z i w n y m  u b i o ­
rze  w y la t u je  z I zb y  Sądo wej ,  p rz e b i eg a  ulice,  r o ­
b iąc  h a ł as  swemi  d z w o n k a m i ,  i wpad a  do d o m u  
os ą d zo n e g o ,  z b a n d ą  swoich  p o d w ł a d n y c h ,  u-  
b r a n y c h  t a k ż e  d z iwa czn ie  i u z b r o j o n y c h  W 
s z p a d y  i ki je.  , „  ,

O  n a z w is ku  t y c h  s t r a s z n y c h  L g b o s  n ie  m o ż n a  
się o d  n i k o g o  d o w i e d z i e ć ,  a r o z p o z n a ć  ich pod 
t y m  u b i o r e m  nie p o d o b n a .  Gdy  się c u dz o z i e ­
m ie c  chc e  dowiedz ieć ,  co to  zn acz y?  o d p o w ia ­
da ją  m u  po w sz e ch n i e ,  że to  j e s t  d j a b e ł  z swoją  
cze ladz ią .

Z n ac ze n ie  p r zesz łe j  sz a ra dy :  T o p o l a .


